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JDrwęea** wychodzi trzy razy tygodniowo w wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,25 zl z doręczeniem 1,44 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 5,75 zł, z doręeueniem 4,30 zł.

Przyjmaje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Stonkiwrdfewisietwa: JDrręca"Sp.zo.p« w Nwemmieście,

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 1003/o więcej.

Numer telefonu: Nowemiasto 8.
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Czy nas aby znów nie obłupią 
ze skóry?

U w ag i na  tem at rokow ań  o pożyczkę 
am ery k ań sk ą .

Jesteśmy w takiem położenia, że bez pożyczki 
| rady sobie nie damy. Zła gospodarka w kraju, rozmaite 
| oszustwa w urzędach doprowadziły nas prawie nad 
: brzeg przepaści gospodarczej. Brak pieniędzy zatamo­

wał normalny bieg życia gospodarczego — nastąpił 
zastój, a z nim bezrobocie i nędza. Uzyskana pożyczka 
ma wlać w obumierający organizm gospodarczy nowe 
soki ożywcze i spowodować jego odrodzenie. Oczy­
wiście pożyczka ta osiągnie li tylko wówczas swój cel, 
jeżeli zostanie przez nas odpowiednio użyta tj. 
jeżeli przy jej pomocy a naszej pracy zapobiegliwości 
i oszczędności zdołamy podnieść rozwój ekonomiczny 
w kraju. Jeżeli to nie nastąpi, jeżeli ją jak już i po­
przednio uzyskane — aczkolwiek w skromniejszych 
rozmiarach pożyczki — zmarnujemy, to nietylko nam 
zbawienia nie przyniesie, ale nas pogrąży jeszcze we 
większej nędzy i zawiedzie w niewolę gospodarczą 
innych krajów. Bo trzeba nam wiedzieć, że ta pożyczka 
to nie pierwsza, którą zaciągnąć zamierzamy. Już 
poprzednio uzyskaliśmy na konto monopolu tytoniowego 
mniejszą pożyczkę we Włoszech, następnie otrzyma­
liśmy pożyczkę amerykańską Dillona — a trzecią za 
sprzedaż monopolu zapałczanego. Pożyczki te w 
niczem ulgi nam nie przyniosły, ale powiększyły konto 
naszych długów — i przezto pogorszyły raczej nasz 
stan rzeczy. Aczkolwiek przeto z wielką niecierpli­
wością wyczekujemy rezultatu pertraktacyj z finan­
sistami amerykańskimi, który ma nam dać ową wielce 
spragnioną pożyczkę, to z drugiej strony i obawy 
wyzbyć się nie możemy co do jej skuteczności, czy 
nie podzieli losu swych siostrzyc. Ale nietylko los 
przyszłego 2użycia uzyskanej pożyczki napawa nas 
obawą, sle i warunki, pod któremi ją osiągniemy.

| Poprzednio uzyskane bowiem pożyczki były tego 
! rodzaju, że gdybyśmy dokładnie zdali sobie sprawę 
i z ich warunków, to łzy ronić nad niemi powinnibyśmy. 
i Uzyskano je bowiem pod tak trudnemi warunkami, 

tak nas przy nich oskubano i obdarto, że właściwie 
posłużyły one głównie bankierom zagranicznym na 
zapchanie sobie niemi swych kieszeni. I nic dziwnego. 
Po pierwsze bowiem, nasze stosunki gospodarcze są 

¥  tak zaszargane, nasza gospodarka tak niedołężna, opinja 
I  o nas zagranicą tak fatalna, że niechętnie tylko spię­
li szono się z pożyczką dla nas, a kiedy się wreszcie 
1 aa jej udzielenie zdecydowano, to tylko pod warunkami 
I  lichwiarskiemi, powtóre wyrafinowanie wielkich 
I  finansistów niebardzo w tej dziedzinie doświadczonych 
I i biegłych ekspertów polskich umiało tak objechać, 
I  ttniż pożyczka doszła do kraju, już tak stopniała
I i zmalała, że tylko część jej otrzymaliśmy. I co do 
! tej nowej pożyczki obawiamy się o podobne wyzyskanie 
[ nas i obdarcie nas poprostu ze skóry. Już ta okolicz­

ność, że rząd nasz pozwolił "sobie związać dzięki po­
średnictwu Młynarskiego w Ameryce ręce na trzy 
miesiące wobec jednej amerykańskiej firmy „Bankers 
Trustu“ świadczy o pewnej nieudolności. Na to nie 
poradzą żadne uspokajające komunikaty z jego strony. 
Co bowiem oznacza owa tak zwana trzy miesięczna 
opcja? Otóż to, że myśmy się w sprawie zaciągnięcia 
owej pożyczki na czas 3 miesięcy zobowiązali jedynie 

! pertraktować z tą jedną jedyną firmą wykluczając

(wszystkie inne. Dopiero po upływie owych 3 miesięcy 
— w tym przypadku po 8 czy 15 marcu, jeżeli owe 
pertraktacje z „Bankers-Trustem“ nie dójdą do skutku, 
możemy nawiązać i z innemi instytucjami finansowemi 
pertraktacje. Ta opcja już sama w sobie jest dla nas 
połączona z niekorzyścią. Bo podczas, gdyśmy sobie 
wobec amerykańskiego Trusta związali na trzy miesiące 
ręce, teuże wobec nas żadnych zobowiązań nie przejął 
i ma zupełnie wolne ręce. A jeżeli pertraktacje się 
rozbiją, to na prożno straciliśmy trzy miesiące cza.<u 
tak drogiego, gdyż pożyczka jest nam najpilniejszą 
potrzebą. A przytem nie rozumiemy wcale potrzeby 
«nązaoia się wobec jednej firmy. W tym przypadku 
«owiem nie chodzi wcale o zwyczajną pożyczkę, raczej 
o  dzierżawę. Nam już bowiem pożyczki zwyczajnej

nikt udzielić nie chce, musimy dać pewien zastaw, 
tu nasz monopol tytoniowy, albo raczej nie 
w zastaw, ale w dzierżawę. Jeżeli ktoś chce 
przedzierżawić swój majątek, to chyba ma interes w 
tem, aby jak najwięcej kandydatów się po nią zgłaszało 
i o dzierżawę ubiegało, bo wtenczas ma widoki, że 
jeden drugiego przelicytowując da możność uzyskania 
jaknajwiększej kwoty dzierżawnej. A my odrazu zwią­
zaliśmy się z jedną firmą wykluczając inne eferty. 
Wobec tego wszystkiego pewne obawy z naszej strony 
odnośnie owej mającej być zaciągniętej pożyczki 
są zupełnie uzasadnione.

Zdajemy sobie jasno sprawę z tego, że pożyczka 
jest nam koniecznie potrzebna, że bez niej obyć się 
nie możemy. Ale nie cieszmy się na nią zbytnio i nie

Warszawa, 22. ł. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Rady ministrów dcszlo ostatecznie do porozumienia 
i kompromisu w sprawie preliminarza bedżetu.

Pierwszym zastrzeżeniem ze strony P. P. Ś. były 
dochody przedstawione w preliminarzu przez min. 
Zdziechowskiego, które klub P. P. S. uważał za zbyt 
niskie. Przedstawiciele P. P. S. domagali się pod­
wyższenia pozycji podatków.

W rezultacie w sprawie tej nastąpił kompromis w 
tym sensie, iż minister skaibu podwyższy podatki 
o 25 miljonów rocznie, głównie podatek przemysłowy. 
W ten sposób dochody preliminowane wynoszą okoto 
1,530 mil. zł.

Drugim punktem spornym był art. 10, przedłożonej 
przez min. Zdziechowskiego ustawy skarbowej, który 
postanawia, że art. 2 ustawy o zapewnieniu równowagi 
budżetowej, uchwalonej przez Sejm ma być zniesiony, 
a więc postanowienie, iż pensje urzędnicze, które 
zostały na pierwszy kwartał br. obniżone o 6,5 i 4°/©, 
miały pozostać obniżone w myśl przedłożonego pteli-

Z Bytomia donoszą. W prasie niemieckiej na 
Śląsku Opolskim toczy się obecnie ożywiona dyskusja 
na temat przyszłej manifestacji, jaką Niemcy urządzą 
w dniu 20 marca br., t. j. w rocznicę plebiscytu śląs­
kiego. Dyskusja ta jest niezmiernie ciekawą, albowiem 
demaskuje ona otwarcie niemiecką irredentę na polskim 
Śląsku. Otóż manifestacja ta odbędzie się w miastach 
pogranicznych na niemieckim Śląsku, a więc w Raci­
borzu, Bytomiu i Gliwicach dla zaznaczenia symbolicznej * 1

oczekujmy od niej zbyt wiele. Najpierw pewnikiem 
jest to, że jeżeli ją uzyskamy, to pod twardemi warun­
kami. Musimy dać za nią w dzierżawę nasz monopol 
tytoniowy i tymsamem pozbawić się jednego z głów­
nych źródeł dochodu państwowego. W tym przypadku 
skarb straci rocznie 100 m ilj, które przeto w inny 
sposób, a niezawodnie przez podatek pokryte być 
muszą. A zdołamy ten deficyt tylko wówczas pokryć, 
jeżeli przez odpowiednie zużycie owej pożyczki ożywi 
się nasze życie gospodarcze a z niem razem wzmoże się 
i nasza siła podatkowa. Przytem wszystkiem istnieje 
jeszcze i ta obawa, czy nasz rząd sprostać zdoła 
wszystkim wyrafinowanym machinacjom bankierów 
światowych, a nie pozwoli się znów objechać i wy­
zyskać.

minarza przez cały rok. * 1
Ze względu na sprzeciw ze strony min. Moraczew- 

skiego, min. Zdziechowski ten ustęp ustawy skreślił. 
Wraca dawny system płac i t. zw. skala ruchoma. —

Natomiast minister Moraczewski zgodził się, aby 
drogą kompresji miesięcznych budżetów, tudzież drogą 
reorganizacji administracji obniżyć preliminowaną sumę 
wydatków z 1,720 zł. na 1,620 mil. zł.

Pierwotny tedy budżet w wydatkach miał wynosić 
1,720 mil. zł., w dochodach 1,520 mil. zł. Pozostawał 
tedy deficyt około 2C0 mil. zł.

Obecnie na mocy porozumienia ma on być usu­
nięty: 1. drogą zmniejszenia wydatków, przedewszyst- 
kiem na administrację państwową i drogą miesięcznych 
budżetów o 100 mil. zł.; 2. dochody przedsiębiorstw 
państwowych mają być zwiększone o 100 mil. zł.

W ten sposób powstaje równowaga, wyrażona w 
sumie 1,600 mil. zl. w dochodach i wydatkach.

Zaznaczyć należy, iż dyskusja dzisiejsza stała na 
bardzo wysokim poziomie.

jedności i całości obu podziałów, dla wyrażań protestu 
przeciw podziałowi Śląską oraz dla okazania sympatji 
Niemcom w Polsce.

W tych manifestacjach mają też wziąć udział 
Niemcy z polskiej części Śląska. Idzie o propagandę 
i przeciągnięcie Niemców do jednego obozu. .Uczucie 
łączności przez sztuczną granicę musi być utrzymane, 
— piszą gazety niemieckie — Niemcy podziału Śląska 
nie uznają...“

Biskupa względnie przez dziekanów. To nawiedzenie 
powinno się odbyć pięć razy, po jednym razie w pię­
ciu osobnych nie koniecznie po sobie następujących 
dniach. Jeśli w jakiej miejscowości jest tylko jeden 
kościół, nawiedzenie pięciokrotne tego kościoła wystar­
czy, aby wypełnić warunek zyskania odpustu. Ojciec 
św. zwraca się z prośbą do Księży Biskupów, aby w 
swoich djecezjach wytłumaczyli wiernym znaczenie od­
pustu jubileuszowego, zechęcali ich do pokuty i od­
miany życia.

Zmarły książę Kościoła podczas wielkiej wojny 
światowej, a mianowicie w ciąga długiej, pięćdziesię- 
ciomiesięcznej okupacji niemieckiej był gorącym patrjotą 
belgijskim i w listach pasterskich ostro i bezwzględnie 
występował przeciwko prześladowaniom bezbronnego 
lodu belgijskiego.

Zmarły był bardzo gorącym przyjacielem Polski. 
Gdy pamiętnego roku 1920 fala bolszewicka zalewała 
naszą Ojczyznę, zmarły książę Kościoła ogłosił ser­
deczny list pasterski w sprawie polskiej, zarządzając 
modły za Polskę we wszystkich kościołacb belgijskich.

.Acta Apostolicae Sedir* ogłasza bullę Ojca św. 
„Sąlvatoris Jesu*. Bullą tą zapowiedział Pius XI rok 
jubileuszowy na całym świecie chrześcijańskim przez 
cały rok 1926. Ten sam odpust jubileuszowy, który 
w ubiegłym roku można było uzyskać tylko w Rzymie 
można obecnie uzyskać tutaj na miejscu, w Polsce. 
Warunki do uzyskania tego odpustu są następujące:
1. Spowiedź i Komun ja św. 2. Modlitwa na intencję 
pokoju, zjednoczenia świata chrześcijańskiego w jedną 
owczarnię i obrony miejsc świętych w Palestynie. 3. 
Nawiedzenie 4-ch kościołów wyznaczonych przez Ks.

Zgon kardynała Mercier.
Bruksela, 23. 1. Dziś zmarł kardynał Mercier.
Paryż, 24. 1. Wszystkie dzienniki zamieściły 

dłuższe artykuły o życiu kardynała Merciera, przypo­
minając, że był on symbolem stoickiego, niczem nie­
zachwianego oporu belgijskiego w okresie inwazji 
niemieckiej oraz żywem wcieleniem patrjotyzmu i prawa.

Śp. ks. kard. Dezydery Józef Mercier urodził się 
21 listopada 1851 roku. Arcybiskupem archidiecezji 
Mecheln (Malines — centrum hierarchji katolickiej 
w Belgji) został w roku 1906; w kilka zaś miesięcy 
później otrzymał kapelusz kardynalski.j

Różnice zdań w łonie rządu usunięto!
Z n iżk a  poborów  u rzęd n iczy ch  kończy się  w  m arcu .

Niemcy planują manifestację przeciw Polsce na dzień 20-go marca.

Rok jubileuszowy na całym świecie chrześcijańskim.
T rw a ć  będzie  p rzez  ca ły  ro k . —- U zyska się  tu ta j  na  m iejscu  ten  sam  odpust, co p rzed  ro k iem

p ie lg rzy m k ą  do Rzym u.
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Polska w Radzie Ligi.
Paryż, 24. 1. «Ere Nouvelle, przepowiada niepo­

wodzenie manewrów, mających na celu niedopuszcze­
nie do przyznania Polsce stałego miejsca w Radzie 
Ligi. Przyznanie miejsca w Radzie Niemcom wcześniej, 
niż Polsce byłoby, zdaniem dziennika, prawdopodobnie 
równoznaczne z uniemożliwieniem Polsce na zawsze

Białogród, 24. 1. Jak podają dzienniki, materjał 
dowodowy, zebrany w celu wytoczenia oskarżenia 
przeciwko komunistom ustala, że tajna organizacja 
komunistyczna oparta na systemie jaczejek, była kiero­
wana z Moskwy przez Wiedeń. Kurjer bolszewicki, 
aresztowany w Białogrodzie przywiózł instrukcje
1 fundusze i miał zabrać w drodze powrotnej pewne
dokumenty, dostarczone mu przez komunistów z Ju- 
gosławji. »

Białogród, 24 1. W sprawie dokonanych ostatnio 
aresztowań komunistów, «Polityka* dowiaduje się
2 miarodajnego źródła, że wyniki śledztwa są w inte­
resie sprawy trzymane narazie w tajemnicy.

Pekin, 21. 1. Przedstawiciel sowietów Karachan 
złożył w ministerstwie spraw zagr. energiczny protest, 
w związku z zatargiem o wschodnią Kolej chińską. 
Nota protestująca, złożona przez Karachana domaga 
Się położenia kresu zniewagom, jakich dopuszczają się 
żołnierze chińscy oraz przywrócenia porządku.

Sowiety — oświadcza nota — zrezygnowały 
2 ochrony tej kolei w nadzieji, że Chiny ocenią ten 
krok. Sowiety gotowe są do podjęcia dyskusji w 
sprawie niezbędnych zarządzeń, jakie powinny być 
podjęte.

wejścia do Rady. Trzeba, aby Niemcy i Polska weszły 
do Rady jednocześnie, gdyż jedynie Polska może 
zrównoważyć gwałtowny wpływ Niemiec. Nakoniec 
.Ere Nouvelle* podkreśla, że Polska winna żywić za­
ufanie do Francji.

I Dziennik stwierdza, że w obecną aferę komuni*
styczną wmieszani są prawie wszyscy kierownicy ruchu 

, komunistycznego. Jak podaje dziennik z miarodajnego 
źródła, instrukcje, nadesłane z Moskwy, przewidywały 
podjęcie propagandy bardziej intensywnej i przewroto­
wej, niż to miało miejsce w akcji, zorganizowanej 
przed trzema laty. Ze znalezionych dokumentów wynika, 
że centrala propagandy wywierała niespostrzeżony 
wpływ na ludność cywilną i że propaganda zaczęła 
przenikać już do armji. Olbrzymie sumy pieniężne 
zostały ostatnio przywiezione przez kurjerów bolsze­
wickich, z których jeden znajduje się wśród areszto­
wanych.

Nakoniec nota podkreśla powagę sytuacji i czyni 
Chiny odpowiedzialnemi za wszelkie szkody spowodo­
wane ubliżającem zachowaniem się żołnierzy chińskich.

W związku z nagłem zaostrzeniem się stosunków 
chińsko rosyjskich na tle sprawy kolei wschodaio-chiń- 
skiej, daje się zauważyć wznowienie przygotowań wo­
jennych ze strony tych generałów chińskich, którzy 
walczą z Czang-Tso-Linem o władzę i wpływy. Na­
leży się, spodziewać, rychłej ich ofenzywy przeciwko 
Czang-T so-Linowi.

f przez panie: przewodniczącą Kyclerową, Binerowską 
f i sekretarką Jentkie wieżową. Dla zasilenia kasy urzą­

dzono 11. października zabawą teatralną z wentą. W 
roku sprawozdawczym zostało Towarzystwo sądowo 
zarejestrowane, i uzyskało przewłaszczenie Ochronki, 
której właścicielem było Towarzystwo jut od roku 1920. 
Rekolekcje dla członków Towarzystwa odbyły się w 
grudniu.

Wsparcia gwiazdkowe otrzymało 128 ubogich w 
żywności i 24 osób w odzieży, wszystko przeważnie 
ofiarowane zostało przez społeczeństwo, za staraniem 
członków zarządu i ze skarbonki św. Antoniego.

Również urządzono gwiazdkę dla dzieci z Ochron­
ki. Każda pani z zarządu przyjęła na siebie obo­
wiązek, opiekowania się jednym chorym ubogim. 
Z czynności tych dają panie sprawozdania na zebraniach 
miesięcznych. Za staraniem Towarzystwa, udało się 
skłonić jedno dzikie małżeństwo, której jedna strona 
była wyznania katolickiego, druga ewangielickiego do 
przyjęcia sakramentu, małżeństwa jak i ochrzcenia dziec­
ka tegoż małżeństwa. Towarzystwo abonaje pisemko 
„Przewodnik Miłosierdzia".

P. Jentkiewiczowa, sekretarka.

Ochotnicza Straż Pożarna.
N ow em iasto. Dnia 13. bm. odbyło się doroczne 

walne zebranie Miejscowęj Ochotniczej Straży Pożar­
nej. Sprawozdanie z czynności straży z roku 1925 
zdał naczelnik straży, z którego wynika, że pożarów 
wielkich w miejscu było 5, małych 2 i 3 pozamiej- 
scowe. Alarmów było razem 4 i to 1 głuchy i 3 nadu­
żyte. Ćwiczeń odbyto 8. Pogotowia do przedstawień 
teatralnych i kinematograf, stawiła straż 64. Po 
sprawozdaniu sekretarza i skarbnika przystąpiono do 
wyborów oddziałowego i przewodników poszczególnych 
oddziałów.

Potem zabrał głos dyrektor straży pożarnej Pan 
burmistrz Kurzę tkowski, składając straży życzenia 
noworoczne, przyczem wyraził nadzieję, iż ten rozpo­
częty rok nowy przyniesie mieszkańcom miasta na­
szego i całemu społeczeństwu polskiemu polepszenie 
stosunków gospodarczych, aby bezwzględnie każdy 
obywatel żył w jak najlepszym dobrobycie. Zarazem 
wyraził straży w imieniu wszystkich mieszkańców 
miasta, za jej bezinteresowną i pełną poświęcenia 
oracę serdeczne podziękowanie i uznanie, poczem 
zachęcił straż do dalszej pracy i trzymanie się haseł: 
.Bogu na chwałę, bliźniemu na pomoc i jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego", gdyż pod takiemi 
hasłami milkną wszelkie przeciwności klasowe, swaty 
partyjne, uprzedzenia osobiste i wszelkie inne tympo- 
dobne słabości ludzkie i że straż pożarna przenika 
poczucie służenia wszystkim bez różnicy stanu, zawodu, 
pochodzenia i nawet wyznania. W końcu swego prze­
mówienia zaznaczył p. dyrestor straży, że każdy strażak 
powinien być dumny na swój mundur, ponieważ 
służy jednej z najhumanitarniejszych instytucyj.

Naczelnik, w imieniu straży podziękował w ser­
decznych słowach dyrektorowi za przemowę, poczem 
walne zebranie zakończył. Zarząd.

Wiec Z. L. N.
L ubaw a. Wiec Związku Lud.-Narodowego odbył 

się w ostatnią niedzielę orzy wielkim udziale publicz­
ności zaraz po nabożeństwie na sali p. Kowalskiego, 
na którym o sprawach ogólnej polityki państwowej, 
o sprawach budżetowych, jak i niemniej o ważnych 
zagadnieniach Pomorza referowali rzeczowo i zajmująco 
orzybyli na wiec posłowie pp. Łiżeński i włościanin 
K »tkowski. — Wiecowi przewodniczył miejscowy pre­
zes Zw. L. N. p. Leon Szulc. Wiec miał przebieg 
spokojny i poważny.
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W i a d o m o ś ć  i.
Nowemiasto ,  dnia27 stycznia, 1926 r.

Kalendarzyk. 27 stycznia, Środa, Jan ZJotousty, b. w.
28 stycznia, Czwartek, Juljan, b. w.

Wschód słońca g. 7 — 51 to. Zach. słońca g, 16 — 35 m, 
Wschód księżyca g. 16 — 11 m.Zach, księżyca g. 7 -  41m.

Z m iasta i  powiatu.
Odezwa do młodzieży żeńskiej pozaszkolnej.

N ow em iasto. Przyjmuje się w szkole wydzia­
łowej między godz. 6 — 7 wieczorem 27 i 28 bm., zgło- 
szeaia na wieczorowe kursa dokształcające — bez­
płatne, mające w planie: j. polski, historję (o Polsce 
współczesnej), geografję i rachunki.

Urząd Skarbowy
przypomina wszystkim płatnikom podatku obrotowego, 
iż z dniem 30 stycznia br. upływa termin płatności III 
raty reszty podatku obrotowego za I półr. 1925 r. 
Kwoty niezapłacone w terminie przeznaczonym na­
tychmiast ściągnięte zostaną w drodze przymusowej.

To w. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Panio w Nowemmieście.

S praw o zd an ie  za rok 1925.
Zebrań zwyczajnych odbyło się 11 i jedne nadzwy­

czajne walne zebranie, które odbyło się z powodu zmiany 
§ 7  statutu. Członków liczyło Towarzystwo w tym 
roku 180. 12 ubogich otrzymało dziennie obiady
u członków Towarz., 13 otrzymywało z kasy Towa­
rzystwa wsparcia miesięczne po 3 zł. Również 
wydano ubogim przez Siostrę gminną, która dziennie

odwiedza ubogich 436 chlebów i 271 litr. mleka* 
Z inicjatywy Towarzystwa odbyły się 4 msze św.
1. 15 marca w dniu błogosławionej Ludwiki La Gra,
2. 21 lipca w dzień św. Wincentego a Paulo, 3. Msza 
św. odbyła się za duszę św. pamięci Franciszka 
Binerowskiego, skarbnika Towarzystwa, 4. Msza św. za 
dusze ubogich Towarzystwa św. Wincentego. Do 
wspólnej Komunji św. przystąpiono trzy razy, w dzień 
św. Wincentego, podczas Rekolekcji i w pierwszą nie­
dzielę po Wielkiejnocy. Święconkę wydano 160 ubo­
gim, która się składała z Chleba, słoniny, kiszki i jaj. 
Na przyjęcie do pierwszej komunji św. otrzymało

1 3 chłopców po ubranku, obuwiu i koszuli, zaś 1 chłopiec 
I otrzymał ubranko, 1 dziewczynka obuwie i pończochy,

| również wydano 3 świece. 15. lipca odbyła się letnia 
I zabawa, dzieci z Ochronki, w której brały udział 
i wszystkie panie zarządu. Dzieci ugoszczone plackiem, 
j kawą i słodyczą. Wypada tu zaznaczyć, że przy 
| przejęciu Ochronki, uczęszczało do takowej 26 dzieci, 
j ooecnie zaś uczęszcza 100 dzieci. W dniu 21 lipca 
* dzień św. Wincentego a Paulo, urządziły panie dla 
jj ubogich starców i dzieci wspólną kawę w Ochronce, 
j Dla członków Towarzystwa odbyła się w tym dniu 
i wspólna kawa w szpitalu i to rano po wspólnej ko­

munji św. Koszta kawy płaciły panie obecne. Dzień 
św. Wncentego przypada 19. lipca, ale ponieważ w 
naszym parafialnym kościele na ten dzień wieczna 
adoracja przypada, przełożono uroczystość św. Win­
centego za zgodą Biskupa na 21. lipca.

W sierpniu umarł nasz długoletni skarbnik, św. p. 
Franciszek Binerowski, w którym Towarzystwo straciło 
gorliwego współpracownika i doradcę. Starbnictwo 
przyjął narazie do walnego zebrania p. Józef Duszyń­
ski, urzędoiK Rolnika, które zostało takowemu zdaae

Wykrycie wielkiej akcji komunistycznej w Jugosławji.

Grozi zbrojny zatarg Sowietów z Chinami.
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C Z A R N A  P E R E Ł K A

P O W I E Ś Ć .  (C. d.)
Drugiego, czy trzeciego dnia pobytu, staruszka, 

jakem się spodziewał, oddaliwszy od siebie cały dwór, 
przywołać mnie kazała. Była to chwila stanowcza, jak 
dziś pamiętam rozmowę.

— Fredku mój — rzekła staruszka, kładąc mi 
wychudłą rękę na dtoni — ja się cóś źle czuje, podob­
no mi już niedługo na tym świecie przyjdzie z wami 
pozostać 1 Co się wówczas stanie z moją drogą cór­
ką, z moim aniołem, z moją Lenorcią? Tyś jej zawsze 
okazywał wiele współczucia, wiele dla niej sympatji, ja 
w tobie pokładam nadzieję, że ty swój los z jej losem 
połączysz. Jest godną ciebie... wychowałam ją jak 
królewskie dziecię... śliczna, rozumna, utalentowana... 
miła, dobra... Któż zważa dziś na pochodzenie... Ona 
była jakby mojem własnem dziecięciem... Alfredku... 
uspokój mnie...

Cóż miałem uczynić, kochany konsyliarzu... co? 
powiedz? Miałżem powiedzieć jej — nie chcę! nie 
mogę? Musiałem zbyć kobiecinę dwuznacznikiem, aby 
jej nie martwić, w duszy przyrzekając sobie, że będę 
się starał pannie Lenorze to wynagrodzić.

Ożenić się, mimo jej ślicznych oczów, nie mogłem; 
cioci tego powiedzieć nie było podobna, odrzekłem 
więc ni to ni owo. Dałem słowo tak, jak ci tu mówię:

— Niech ciocia będzie o los panny Lenory spokojnąl
I pocałowałem staruszkę w rękę, stara pocałowała

mnie w głowę i na tern się skończyło. Na tej pod­
stawie staruszka zrobiła testament, zapisując nam cały 
majątek, a Lenorze parękroć sto tysięcy tylko.

— A więc był zapis dla niej! zawołał doktor.
— Którego ona nie przyjęła — odparł paa Alfred 

— dlatego, że jej się pewnie zdawało, iż cały majątek 
jej się należy razem ze mną. Parę kroć sto tysięcy 
było za wiele dla niej, to pewna, ale byśmy byli jej 
pensję zapewnili... Tymczasem ciocia zmarła...

Do ostatniej godziny byliśmy orzy niej; to prawda, 
że umierając, jeszcze rękę panny Lenory i moją razem 
ściskała w stygnących już dłoniach. Nie chciałem jej 
martwić i sprzeciwiać się, myślałem, że dziewczyna ma 
przecież tyle rozsądku, iż zrozumie tę komedię przy­
musową. Ale me, jej się śniło, że ja się z mą ożenię, 
wbiła to sobie w głowę, a gdy mama po śmierci cioci 
dała jej do zrozumienia, kim ona jest i jakie dla niej 
właściwe stanowisko... zabrawszy tylko, co miała sobie 
przez nieboszczkę darowanem, nie chcąc od nas nic 
więcej, wyleciała zagniewana. Oto masz, kochany 
konsyliarzu, całą historję w ogólnych rysach. Powiedz 
mi, com ja ta winien? Mógłźem postąpić inaczej? 
Nie jestem bez czucia, bez serca, czuję, że coś dla 
niej zrobić należy przez samą pamięć dla nieboszczki... 
ale przyznam ci się, że ani tych zapisanych dwóch* 
kroć, ani takiego głupiego ożenienia... wymagać po 
nas nie może...

— Cała rzecz — ciągnął pan Alfred — rozpiesz­
czone to, zepsute, dumne... a zapomniało, że czem jest, 
winna cioci... że walałaby się gdzieś po karczmach 
może, gdyby nie ona. Alboź to małe dobrodziejstwo: 
talenta, które z naszej łaski posiada, wykształcenie, ton 
dobry... może pójść gdzie za guwernantkę... ma los 
i chleb w ręku. Z tego, co ciocia jej dawała, garde­
roby, fraszek... oiceśmy jej nie odebrali, choć były 
rzeczy bardzo kosztowne, pamiątkowe... zapakowała,

co chciała wywiozła. Jeden fortepian Erarda mama 
zatrzymała dla salonu, choć niby jej był, bo nawet 
nazwisko stało wypisane... Nol ja tego nie pochwa­
lam... ale proszę doctora! mama mogła to uczynić!. 
Należał do salonu...

Doktor palił cygaro, nie dając najmniejszego znaku 
ani zgody, ani przeciwieństwa, słuchał martwo i tak, 
jakby już naprzód wiedział, co mu ten pan powie, 
zdając się tylko z upragnieniem czekać końca.

Pan Alfred triumfująco skończył z uśmiechem 
człowieka, który pewien jest, że przekonał, i spodziewa 
się głośniej aprobaty. Zdziwił się, nie mogąc z ust 
doktora doczekać się ani słowa.

Po długim przestanku doktor westchnął, wziął 
kapelusz powoli, skłonił się i chciał odchodzić.

— No., ale jakże... szczerze? mów! cóż sądzisz, 
jak miałem postąpić? — naglił Alfred.

— Jak pan miałeś postąotć, nie wiem1— rzeki 
doktor chłodno — ale to pewna, że ja na jego miej­
scu byłbym ani staruszki, ani panny nie zwodził.

— No taki a spadek poszedłby na drugą linjęt 
— zawołał Alfred, ręce łamiąc — wiesz konsyliarzu, 
że to przecie parę miljonów.

Doktor nic nie odpowiedział i znów się wybierał.
— Czekaj, słowo 1 — dodał młodzieniec, chwyta­

jąc go. — Znasz ją, wiesz teraz interesa, bądź pośred­
nikiem. Damy jej pensji dożywotnej parę tysięcy 
i niech nam da pokój... Co?

— Mogę was zapewnić, że gdybyście jej cały 
spadek po wojewodzinie oddać chcieli, to go nieweźtme.

Alfred się cofnął.
— Ja to ofiaruję z litości, obowiązku nie mam...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Śmierć skutkiem zaczadzenia się.
Złotowo. W rodzinie Fafińskich w nocy z czwar­

tku na piątek zaszedł pożałowania godny wypadek, 
którego ofiarą padły dwa życia ludzkie. Jak zwykle 
tak i w owym krytycznym dniu wyjęto, już zdaje się 
wystygłe, niedopalone, węgle kamienne z pieca, wło­
żono następnie do wiadra i polano wodą, aby je na­
stępnego dnia użyć do palenia. Widocznie gaz ulat­
niający się z jeszcze niezupełnie wygasłych, a polanych 
wodą węgli, podziałał zabójczo na śpiących w pokoju 
członków rodziny, gdyż rano zastano wszystkich 
bezprzytomnych. Dopiero po długich zabiegach udało 
się ocucić żonę i 13 letnią córkę, ojciec zaś i 9 letni 
wnuk ulegli wypadkowi. Ten smutny wypadek winien 
być ponowną przestrogą, jak bardzo ośtróżnie należy 
obchodzić się z paleniem kamiennemi węglami.

Roczne zebranie Kółka Rolniczego.
Złotowo. Zebranie roczne miejscowego Kółka 

Rolniczego odbyło się dnia 19 stycznia 1926 r. pod 
przewodnictwem prezesa p. Graduszewskiege, uroz­
maicone zajmującym referatem, wygłoszonym przez 
p. Panaszego, kierownika szkoły rolniczej w Byszwałdzie.

Po zagajenia zebrania przez p. prezesa, p. Panaszy 
przedstawił, jak wielkie znaczenie mają Kółka Rolni­
cze. Poczem na prośbę obecnych przystąpił do wy­
głoszenia referatu na temat: .Odżywianie krów“.

Referent szczególnie podkreślił znaczenie .Spół­
dzielni" i hodowli bydła, przyczem przytoczył 
korzyści rolników w Danji, które wynoszą ze „Spół­
dzielni“ i hodowli bydła, stojącej tam na wysokim 
stopniu.

Po ukończeniu referatu, przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu, w skład którego weszli: p. Lewalski 
Antoni — prezes, p. Jackiewicz Mieczysław — zastępca 
pi., p. Filarski Józef — sekretarz, p. Truszczyński 

. Jan — skarbnik.
Po wyborze zarządu dziękowano p. Panaszemu za 

piękny referat z prośbą, by częściej odwiedzał tut. 
Kółko, czego p. Panaszy nie odmówił, ku wielkiemu 
zadowoleniu obecnych.

Następne zebrania odbywać się będą co drugi 
wtorek po pierwszym. Filarski Józef, sekretarz.

Przedstawienie odegrane przez dzieci szkolne.
Roźental powiat lubaw. W trzecie święlo Bo­

żego Narodzenia staraniem miejscowego nauczy­
ciela p. Falkowskiego odbyło się w lokalu p. Licznier- 
skiej bardzo piękne i żywe przedstawienie.

Odegrano dwie sztuczki .Jasełka* i .Kolega 
z oślej ławki", sztuczka z życia szkolnego, śpiewy, 
kolędy i deklamacje. Sala była przepełniona gośćmi z 
Rożentals i okolicy. O zadowoleniu się przedstawieniem 
świadczyły liczne oklaski przyniesione młodym amato­
rom i amatorkom. Po przedstawieniu, przy dźwięcz­
nej muzyce bawiła się młodzież wesoło i ochoczo, 
Z czystego zysku dzięki zabiegom nauczyciela 

p. Falkowskiego, zakupiono odzież dla najuboższych 
dz'eci. Troje dzieci ubrano od góry do dołu w nową 
odzież, prócz tego ofiarowano dosyć znaczną sumę na 
żłóbek. Ile uciechy i radości sprawiło to dzieciom, 
a przedewszystkiem tym, którzy wśród zimy prawie 
nagimi byli, że mogli przed zimnem zabezpieczyć się. 
Jest to chwalebny i Bogu miły czyn, który powinien 
i  innych pociągać za sobą. Jeden z widzów, W. B.

Lnstracja przedsiębiorstw.
Ministerstwo Skarbu wydało polecenie, aby z dniem 

1. lutego 1926 r. władze skarbowe przystąpiły do 
lustracji przedsiębiorstw i spisywania protokołów za 
nieposiadanie świadectw przemysłowych i kar rejestra­
cyjnych, względnie za nabycie niewłaściwych świadectw 
przemysłowych. Płatnicy winni przeto w własnym 
interesie zaopatrzeć się we właściwe świadectwa prze­
mysłowe (karty rejestracyjne) ponieważ w przeciwnym 
razie będą natychmiast sporządzone protokoły i nakła­
dane kary pieniężne, których wysokość określają poniżej 
podane postanowienia karne ustawy o państwowym 
podatau przemysłowym:

Art. 96. Kto z osób delegowanych do lustracji 
przedsiębiorstw (art. 40) nie dopuści do wykonania 
czynności, z lustracją związanych (art. 42, 44 i 47) lub 
przeszkodzi wykonaniu tych czynności, będzie karany, 
o  ile czyn tego rodzaju nie podlega karze surowszej 
w myśl istniejących przepisów, pozbawieniem wolności 
do trzech miesięcy, lub karą pieniężną do 1000,—zł.

Art. 97. Kto osobom, dokonywającym lustracji 
<(art. 40) nie okaże prowadzonych w przedsiębiorstwie 
księgi lub innych zapisków, wymienionych w art. 50 
ulegnie karze pieniężnej od 50 do 500 złotych.

Art. 98. Kto prowadzi przedsiębiorstwo lub wy­
konywa zajęcie, nie nabywszy świadectwa przemysło­
wego, ulegnie karze pieniężnej od 3—20 krotnej kwoty, 
■nie uiszczonej za świadectwo. Kto prowadzi przed­
siębiorstwo lub wykonywa zajęcie, nie nabywszy 
należytego świadectwa przemysłowego, względnie 
utrzymuje skład bez karty rejestracyjnej ulegnie karze 
pieniężnej do wysokości 3-krotnej kwoty, stanowiącej 
różnicę między ceną właściwego a posiadanego świa­
dectwa przemysłowego,* względnie stanowiącej należną 
opłatę za kartę rejestracyjną.

Kara nie zwalnia od obowiązku nabycia właści­
wego świadectwa przemysłowego, względnie karty 
rejestracyjnej.

Art. 99. Kto nie umieści w przedsiębiorstwie lub 
składzie na miejscu widocznem (art. 38) świadectwa 
przemysłowego względnie karty rejestracyjnej, albo nie 
«okaże osobom, dokonywającym lustracji, świadectwa

przemysłowego na handel wędrowny (obnoiny, rozwo­
zowy) ulegnie karze pieniężnej od 5 do 100 złotych.

Art. 100. Kto nie zaopatrzy zakładu handlowego 
lub przemysłowego oraz oddzielnego składu w szyld 
(art. 43), ulegnie karze pieniężnej od 5 do 100 zł.

Zmiana taryfy opłat konsularnych.
Na podstawie rozporządzenia z dnia 10 grudnia 

1925 r. zmieniono od dnia 22 stycznia 1926 r. nale- 
żytość za wystawienie paszportu względnie za prze­
dłużenie ważności paszportu, która wynosić będzie na 
okres ponad 6 miesięcy do 1 roku zł. 30, na okres 
ponad 3 miesięcy do 6 miesięcy zł. 20 i na okres 
do 3 miesięcy zł. 15. Za paszporty rodzinne konsu­
laty będą pobierać opłaty od każdej wpisanej do 
paszportu osoby ponad lat 16.

Z obczyzny.
Hambornska Manifestacja Gwiazdkowa.
Dzień 27 grudnia 1925 r. pozostanie pamiętnym 

dniem nietylko dla Polaków z Hamborn-Bruckhausen 
ale dla całej Polonji westfalsko-nadreńskiej. Był to 
bowiem drień wzniosłej trojakiej manifestacji polsKiej 
kolonji tutejszej, a mianowicie manifestacji religijnej, 
narodowej i obywatelskiej.

Przeszło 800 osób zebrało się z okazji wspólnej 
polskiej uroczystości gwiazdkowej w dniu tym. Uro­
czystość ta urządzona była przez wszystkie towarzy­
stwa polskie z Hamborn Bruckhausen, na których czele 
stał miejscowy oddział Związku Polaków w Niemczech.

Zebrani niezłomnie zaznaczyli przywiązanie swoje 
do wiary katolickiej, wzniosły dali wyraz gorących 
uczuć narodowych oraz jasno stwierdzili, że jako oby­
watele niemieccy narodowości polskiej lojalnie stoją na 
gruncie konstytucji państwowej, w zakresie swych po­
trzeb narodowych, domagając się jedynie uczciwego 
wprowadzenia w życie obietnic z art. 113 konstytucji.

Po otwarciu uroczystości przez przewodniczącego 
hambornskiego oddziału Związku Polaków, p. Kordow- 
skiego, który w pięknem przemówieniu zagaił zebra­
nie i po wspólnem odśpiewaniu kolędy „W żłobie 
leży“, witały dziewczynki wierszykami i bukietami 
przybyłych najznakomitszych gości, wicekonsula esseń- 
skiego, p. Lechowskiego, ks. proboszcza Kisselsa z Ham­
born i miejscowego kapelana dla Polaków ks. Walgierna.

Po występie koła śpiewu z pieśnią „Nazareńskie 
kwiecię“ i po odśpiewaniu kolędy przez dzieci polskiej 
szkółki z Bruckhausen, przemówił ks. proboszcz Kissels, 
w języku niemieckim. Potem nastąpiło dzielenie się 
opłatkiem, w czasie którego przemawiali z kolei wice- 
konsuł, p. Lechowski, p. Grabski, p. Drukarczyk, jako 
przedstawiciel Dzielnicy HI. Związku Polaków, ks. 
kapelan W algiern-p. Malinowski, p. Kwiatkowski, re­
daktor „Narodu* z Heine i inni, P Wicekonsul Lechow­
ski, dziękując za zaproszenie, życzył wszystkim 
pomyślnych a zdrowych świąt. Wszyscy inni mówcy 
zaznaczali w przemówieniach swoich religijność, naro­
dowość i obywatelskość jako znamiona polskiej kolonji 
tutejszej. Składając zebranym życzenia świąteczne, 
wyrażali nadzieję, że z pomocą Boga uda się Polonji 
westfalsko-nadreńskiej zachować religję i mowę swych 
ojców, i że doczeka się ona przyszłości promienniej- 
szej niż obecna teraźniejszość. Po przemówieaiu ks. 
Algieru* zebrani jednomyślnie uchwalili wysłać do Ojca 
św. telegram, którego treść podana jest na innym miejscu.

Dalszy program wypełniały występy koła śpiewu 
z kolędami, wykonanymi na cztery głosy, dalej śliczne 
korowody dzieci, wyćwiczone przez p. Kujawską i p. 
Arendtową, korowody dorosłych, wreszcie odegranie 
przez dzieci i przez młodzież dwuch jasełek i jednego 
obrazu scenicznego oraz deklamacje i śpiewy dzieci.

Niezmiernie do urozmaicenia uroczystości przyczy­
niła się kapela p. Robaczewskiego z Marxloh, która 
skocznymi melodjami narodowymi skracała wszelkie 
i tak długie przerwy.

Rozdaniem podarków między dzieci szkolne 
i wspólnem odśpiewaniem kolędy „Anioł paterzom 
mówił“ zakończyła się hambornska uroczystość gwiazd­
kowa.

Tak ze względu na liczną publiczność i na nie­
zmiernie urozmaicony program, jak i na strój, stworzo­
ny gorącemi przemówieniami poszczególnych mówców, 
pozostanie ona w pamięci wszystkich jej uczestników, 
ze strony których należy się głęboka szczera wdzięcz­
ność osobom ją urządzającym.

Telegram hołdowniczy Polaków westfalsko- 
nadreńskich do Ojca Świętego.

Z okazji wspólnej polskiej uroczystości gwiazdko­
wej, która przy udziale przeszło 800 osób odbyta się 
w Hambornie (Nadrenja), wysłano na jednomyślnie 
przyjęty wniosek do Stolicy Apostolskiej, w Rzymie 
telegram treści następującej:

Polskie wychodźtwo westfalsko-nadreńskie, składa­
jące się z wiernych katolików a dobrych Polaków, 
z wspólnej gwiazdki, obchodzonej dnia 27. XII. 25 r. 
w Hamborn-Bruckhausen w towarzystwie swych dusz­
pasterzy niemieckich z parafji Marji Panny oraz oby­
wateli polskich jako gości, składa do stóp Ojca Święte­
go, wielkiego rzecznika zapanowania miłości i sprawiedli­
wości między ludami, najgłębszy hołd i ślubuje stać 
wiernie przy wierze i narodowości ojców swych. 
Polsko-Katolickie wychódźtwo westfalsko-nadreńskie.

Gwiazda nadziei ruchu absty­
nenckiego unosi sie nad szkołą.

Mary N. Qunt (Boston).

Ostatnie wiadomości polityom .
Dymisja wojewody śląskiego. .

Warszawa, 26. 1. Wojewody Katowicki Bilski po­
dał się wczoraj do dymisji. Przyczyną ustąpienia wo­
jewody jest postępowanie niektórych orgamzacyj lokal­
nych, które usiłują załatwić porachunki polityczne 
z wojewodą, a mając wielkie wpływy na Śląsku, drogą 
nieustannych szykan uniemożliwiają mu pracę. Dodać 
należy, że robotnicze stronnictwa polityczne, jako jeden 
z poważniejszych zarzutów przeciw Bilskiemu, wysu­
wają ten, że nie jest on rodowitym Ślązakiem.

Wyjazd delegatów Bankers Trust4u.
Warszawa, 26. 1. Przedstawiciele Bankers Trust'u 

mają dzisiaj wyjechać do Ameryki. Cnodzi im o naj­
szybsze zawiadomienie dyrekcji tej instytucji o wyni­
kach badań nad monopolem tytoniowym w Polsce.

Polityka przeciwpolska Anglji.
Warszawa, 26. 1. „Kurjer Warszawski“ otrzymuje 

następujące informacje od swego korespondenta lon­
dyńskiego :

Z wiarogodnego źródła dowiaduje się korespon­
dent „Karjera Warsz.“, że Niemcy prowadzą we wszyst­
kich stolicach zaciekłą kampanję przeciwko przyznania 
Polsce stałego miejsca w Radzie Ligi Narodów na rów­
ni z wyborem Niemiec.

O ile można stwierdzić, stanowisko rządu angiel­
skiego ułatwia Niemcom to zadanie.

Anglja uważa, że wobec niedostatecznej konsolidacji 
wewnętrznej, Polska popełnia błąd, domagając się 
stałego miejsca w Radzie Ligi i że raczej powinna 
zadowolić się uzyskaniem miejsca niestałego, w którym 
to wypadku wybór Polski na następnem zgromadzeniu 
Ligi byłby zapewniony.

Sir Robert Donald protestuje na łamach „New 
Statesmana* przeciwko nominacji Van Hrraela na 
komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, twierdząc, że nowy 
komisarz jest zdecydowanym poionofilem.
Wykrycie złodzieja dokumentów wojskowych.

Warszawa, 23. 1. Przed kilku dniami dokonano 
sensacyjnej kradzieży dokumentów wojskowych w po­
ciągu zdążającym z Warszawy do Wilna. Dokumenty 
były w walizie własności pułkownika Rawicz-Mostoar- 
skiego. Policja wszczęła dochodzenia i w mieszkaniu 
niejakiego Hibsza, skazanego za zabójstwo i odsiadu­
jącego karę w Mokotowie, znalazła znanego złodzieja 
Hieronima Stryjewskiego, który przyznał się do kra­
dzieży dokumentów, nadmienił jednak, że dokumentów 
tych nie odda. Walizę w mieszkaniu znaleziono. 
Pułkownika Rawicz-Mostowskiego obecnie niema w 
Warszawie.

P. Berezowska obudziła się.
Warszawa. 251 1. Po pięciodniowym letargu w 

szpitalu św. Ducha p. Berezowska, urzędniczka państ­
wowa, wczoraj po południu nagle się przebudziła. Jest 
jednak ciągle jeszcze, bezprzytomna. Lekarze orzekli, 
że śpiączka nastąpiła wskutek zatrucia weronaiem.

Udział rządu węgierskiego w  aferze jest 
jasno wykazany.

Paryż, 25. 1. Prasa omawia polityczną stronę 
afery frankowej.

Sauerwein donosi z Budapesztu do „Matina“, źe 
rząd francuski wyraził rządowi węgierskiemu swoje 
zdumienie z powodu nagłego zakończenia śledztwa, 
gdyż spowodowane to zostało przez przyczyny po­
lityczne.

Nadossy, ażeby siebie oczyścić, skompromitował 
szereg polityków i dlatego należy jeszcze oczekiwać 
sensacyjnych rewelacyj.

„Petit Parisien“ twierdzi, że udział rządu węgier­
skiego w aferze jest jasno wykazaay.

Redaktor „Matina“ pod ochroną policji 
w Budapeszcie.

Budapeszt. Wobec wiadomości, że członkowie 
„Związku budzącycb się Węgier* mają urządzić de­
monstrację przed hotelem „Hingarja", gdzie zamiesz­
kał redaktor „Matm*, Sauerwein, straż policyjna przed 
hotelem została wzmocnioną.

Olbrzymia wycieczka z Ameryki do Francji.
Londyn, 21. 1. Telegramy z Nowego Jorku dono­

szą, że 10000 osób, które służyły w czasia wojny 
światowej w armji amerykańskiej wyjeżdża na dwunaste 
okrętach do Paryża, celem wzięcia udziału w kongresie 
narodowej iegji amerykańskiej. W tym samym dniu 
odjedzie do Paryża na dziesięciu okrętach legja ame­
rykańska.

Klejnoty i korona cara na sprzedaż.
Moskwa, 21. 1. W domu związków zawodowych 

oraz w dawnym budynku mennicy wystawiono na 
pokaz klejnoty i koronę byłego cara. Tłumy publicz­
ności oglądają te klejnoty obok których wystawiono 
również szaty kancelaryjne. Wartość klejnotów oce­
niają na 175 miljonów dolarów. O sprzedaży na razie 
niema mowy, ponieważ jedyny kupiec van Dam ho­
lenderski jubiler odjechał do Holandji, nie załatwiwszy 
interesu kupna z powodu braku dostatecznej ilości 
pieniędzy.

Krwawy jarmark we Włoszech.
Walencja 23. 1. Samolot, na którym próbowane 

lotu, spadł na plac, na którym odbywał się jarmark.. 
Pięciu ludzi zostało zabitych, a około 40 rannych, 
większość z nich ciężko.

V .



Dział porad prawnych.
P a n a  K. M. z L. 1. 1800 m. fortuny dziecinnej 

z 14. 7. 1917 r. przedstawia wartość 1500 zł. 4°/» od 
1eJ kwoty rocznie wynosi 60 zł. Zaległe procenta 
przedawniają się po 4 latach. Procenta nie zapłacone 
do 31. 6. 1924 roku, dopisuje się do kapitału. Pro­
centa od 1. 7. 1924 należą się zaraz.

2. 1500 m. z tego samego dnia fortuny, przedsta­
wia wartość 1250 zł. 4%od tej kwoty, wynosi rocznie 
56 zł. Co do płatności jak pod 1.

P an u  W . R. z M. 9000 m. fortuny z lipca 
1918 r. z drugiej ręki, a zatem nie od dłużnika osobni- 
ra osobistego, lecz tylko gruntowego przedstawia 
wartość 1297 zł 96 gr.

Kurs dolara.
Warszawa, 26. 1., godz. 10 rano. — Dolar w 

obrotach międzybankowych 7,30 zł., w obrotach pry­
watnych 7,38. — Tendencja spokojna i słaba.

Odpowiedź od Redakcji.
Do Lubawy.

W odpowiedzi „Drugiemu z widzów*. Korespon­
dencji bez podpisów nie umieszczamy ze zasady — 
Kto pisze do gazety, winien mieć tyle odwagi, by się 
podpisać swojem nazwiskiem. Redakcja nazwiska nie 
wyda. Inaczej bowiem mogłoby to spowodować roz­
maite nadużycia. Zresztą uważamy sprawę za za­
łatwioną ostatniem sprostowaniem. Swoją drogą 
zarzut uczyniony w korespondencji nie koniecznie 
musiał się odnosić do grona nauczycielskiego, gdyż 
był wyrażony ogólnikowo. Redakcja.

Ruch towarzystw.
K u rzętn ik . W niedzielę 3i bm. odbędzie się nadzwy­

czajne zebranie Kółka Rolniczego, na które przybędą mówcy 
zamiejscowi. O liczne przybycie prosi Zarząd

Giełda zbożowa w Poznan i
Notowanie oficjalne s dnia 25 1.

Za 100 kg. w ładunkach wagonowych Doatawa zaraz, 
dla handlu hartownego

Zyto 
Pszenica
Jęczmień br. 
Jęczmień na passę 
Owies
Mąka żyt, TO ®/„ 
Mąka pasernia 65 
Ospa żytnia 
Ospa pszenna

Notowanie w slotyab
20 03—21.00 
33 00—3b.OO
22.00- 24 00 
2 0 /0  2100 
20.75 21.75 
32 50 33 50
53.00- 56.00
14 00 15 CO
15 50 -16.50

Swój do swego!
Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemiaieścte,

We wtorek, o godzinie 12-tej w południe 
podobało się Bogu zabrać nam opatrzoną 
Sakramentami św. naszą ukochaną córkę i naj­
droższą siostrzyczkę

ś. p.

Wandzię
w 19-tym roku życia.

W ciężkim smutku pogrążona

rodź. Bieniaszewskich.
Nowydwór, dnia 27. I. 26 r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30-go 
stycznia o godz. t(?-tej w kościele parafjalnym 

w Radomuie.

P odzięk ow anie.
Za okazane nam współczucie i za złożenie wień­

ców z okazji zgonu naszego drogiego Zmarłego, 
oraz za tak liczny ud2iał w pogrzebie, mieszkańców 
miasta i okolicy, którzy oddali w ten sposób ostat­
nią przysługę Zmarłemu, składamy

s e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie .
W imieniu pogrążonej w głębokim smutku 

rodziny

Magdalena Modrow.
Gwiździny, w styczniu 1926 r.

Wydział Powiatowy w Nowemmieście
urządza

w dniu 3. lutego o godz. Il-tej przedpoł.
w oberży p. Szatkowskiego w Krotoszynach

l i c y  t a c j  e
aa drzewo opałowe (wierzbowe, lipowe, 

topolowe i osikowe)
w ilości około 200 m3 szczap, 50 m3 wałków, 100 gro­
mad gałęzi i nieco drzewa użytkowego topolowego, 

wierzbowego i osikowego.
Drzewo znajduje się na szosie z dwcrca Biskupiec 

polski do Szwarcenowa.
Zapłatę za drzewo należy natychmiast uiścić przy 

licytacji obecnemu rendantowi.
No w ełn iasto , dnia 23-go stycznia 1926 r.

Starosta,
jako Przewodn. Wydziału powiatowego 

w z.
(—) B azan o w sk i, Star. Referent.

i e s i t l  m f i r t i  feitr.
w Now em m ieście

urządza

dnia 2 lutego w święto N M. P. Gran.
0  g o d z . 7 w lecz«  na s a l i  H otelu  P o ls k ie g o

przedstaw ien ie  amatorskie
z którego czysty zysk jest przeznaczony 
M T  na zapomogę dla bezrobotnych. 

Odegraną będzie krotochwila w 3 ch odsłonach 
ze śpiewami i muzyką p. t . :

STARY PIECHUR
1 S Y N  J E G O  H U Z A R

Józefa Szygathiego.
P o d c z a s  p r z e r w  p r z y g r y w a ć  b ę d z ie  

o r k ie s t r a  w o jsk o w a  67-go p. p. z  B ro d n icy .

Próba generalna
w s o b o t ę ,  dnia 30-go stycznia

o g o d z in ie  6 -te j  w ie c z o r e m .
Wstęp dla dzieci 30 gr, dla dorosłych 50 gr.

Po przedstawieniu tańce.
O liczny udział prosi

Zarząd.

Powiatowy
Zarząd drogowy w Nowemmieście

urządza

Di miterjolB s i i i i i e u
jak kamieni i żwiru?

następujące publiczne

l i c y t a c j e :
w środę, dnia 3. lutego o godz. 12-tef
w oberży p. Szatkowskiego w Krotoszynach 

na następujące szosy :
Szluska—Ostrowite, Ostrowite—Sędzice— Sumin,
Łąkorz—Ciche, Szluska— Fitowo,
Krotoszyny — Szwarcenowo, Sędzice—Lipinki,
Łąkorz—Biskupiec polski, Lipinki—Łąkorz,
Borek—Tereszewo—Ciche,
w piątek, dnia 5. lutego o godz. 10-tej

w Starostwie w Nowem mieście
na następujące szosy:

Nowemiasto-Samplawa, Wybudowanie Kurzętnik-Mrocmc 
Nowemiasto— Brzozie, Nowemiasto—Wawrowice,
Łąki—Radomno—Szwarcenowo, Nowemiasto—Kuligi, 
Tylice—Mroczenko, Kaczebagno—Sugajenko,
Kurzętnik—Lipowiec, Marzęcice Kamionka, 
Zajączkowo—Białagóra. Marzęcice—Borek,
Nowemiasto—Skarlin, Nowydwór—Lekarty,
Kurzętnik— Nielbark, Nielbark—Sugajenko,
Mroczno—Rynek, Radomno—Rakowice,
Mroczenko—Grodziczno, Nowydwór—Bagno,
Nielbark— Kaługa, Sugajenko—Mroczno,
Radomno—gr., nietn., Wonna—gr., niem.,
Gwiździny—Tylice—Gwiździny, Tereszewo—Kaługa,

w poniedziałek, dnia 8. lutego o godz. IdOstrzegam
każdego, by mojemu mę­
żowi Hubertowi Świ­
niarskiemu z Lubawy 
nikt nic nie pożyczał ani na 
kredyt nie dawał, gdyż mąż 
mój jest nienormalny, więc 
ja za nic nie odpowiadam.

Anna Świniarska,
Lubawa.

PRZYMUSOWA LIP ’TACJA.
W p ię te k , d n ia  2 9 -g o  I. 1928. r . * , będę sprze-
dawał w K u rzętn ik u  D em bno za gotówką najwięcej dają­

cemu i za natychmiastową zapłatą 
I p a r ó w k ę  f ir m a  W ilhelm  S z ir tte .

S o m m e r fe ld , kom. sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W c z w a r t e k  d n ia  4  IV. b r . o  g o d z . 10 p r z e d  p o lu d .
będę sprzedawał za gotówkę naj więcej dającemu przed oberżą 

p. E lza  no  o s k ie g o  w  M ik o ła jk a ch .
I krow ę i 3 jutłowrice

należące do p. R e g l a .
B o le s ła w  Z a w a d z k i, wóstoy wójtostwa Mikołajki.

Osiedliłem  się
w Lubawie

p rzy  u lic y  W a r sz a w sk ie j
w domu pana Truszkowskiego,

jako pisarz ludowy.
Z a ł a t w i a m  w s z e lk ie  
w n io s k i r e k la m a c je  e t c .
Jan  K o ło d z ie j s k i ,

L u b aw a.

Polecam y:

la  W Ę G I E L
g ó r n o ś l ą s k i  
i drewno opałowe
hurtownie jako też w małych 
ilościach po z n iż o n y c h  c e ­
n a ch  i dostarczamy każdą ilość 

franko dom.

Landwirtschaftliche 
Grosshendeisgeseilstbaft,

N o w e m ia s to .
Mam stale na składzie i pole­
cam po cenach przystępnych.
P r im a  górnośląski

w ę g i e l
zarazem d o s t a r c z a m  każdą 
ilość własną furmanką w dom.

A. Szudziński,
u l. Ł ą k o w sk a . 9 .

8 kop Z d r o w e , c z y s t e

' " ' ‘Z Ł ” 'k a r to f le
prostej słomy,
z  o s ta tn ic h  ż n iw  m a do  

s p r z e d a n i a .

L. SENDOBRY.
Zajączkowo pow. Lubawa.

Poszukuję

pokoju z kuchnią
Zgłoszenia przyjmuje eksped. 

„Drwęcy*4.

Oberża
z 4 morgami ziemi zaraz na 

s p r z e d a ż .
J ó z e f  Staohewicz,

Bratuszewo.

d la  b y d ła  k u p u je  jw mniej­
szych ilościach po t zł za ctr 

Handl rze wykluc?eni.
Modrow-Gwiździny.
Polecam się k łkotn Roimczem 
ja k o  k a s tr a to r  o g ie r ó w ,  
amojązonęjako p ie lę g n ia r k ę  

c h o r y c h .
K ry g er , N o w e m ia s to  n. D.
W c z w a r te k , d n . 4 . II. b r .

odbędzie s ę  sprzedaż

DRZEWA
o p a ł o w e g o  i d o  u ży tk u
z mojego hsu  na sali pani 
L ic z n e r s k ie j  w  R o ż e n ta lu  
o  g o d z . 9 -te j  p r z e d  p o ł. 
L E O N A R D  B E R E N T ,

RoźentaL

w oberży p. Stienssa w Lubawie,
na następujące szosy:

Rodzone—Lubawa, Lubawa—Napromek,
Lubawa—Kiełpiny, Lubawa—Rumian—Rybno,
Prątnica—Szczepankowo, Rumienica—Rumian,
Rumian— Groszki, Kuligi—Grodziczno—Rybno,
Dębien—Jcglja, Byszwald—Zielkowo,
Rożental— Wałdy ki, Złotowo—W śnie wo,
Tusze wo—Truszczyny, Kuligi—Tuszewo,
Ostaszewo—Gronowo.

Ilość zapotrzebowanego materjału na poszczególne 
szosy zostanie ogłoszone w dniu przetargu. 

N ow em iasto, dnia 23-go stycznia 1926.

Starosta,
jako Przewodn. Wydziału powiatowego 

w z.
(—) B azanow sk i, Star. Referent.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W s o b o t ę ,  d n ia  3 0 -g o  I. 26« r . o  g o d z . 14 po p olu d *  
będę sprzedawał w  P r ę g o w iż n ie  u p a n a  D om eyk i za

gotówkę najwięcej dającemu i za natychmiastową zapłatę

1 powózka.
Nowemiasto, dnia 27. 1 1926 r.

Som m erfeld, kom. sądowy*

T A P E T Y
poleca

Drwęca drukarnia i księgarnia*

s łu żące j
L e ś n i c t w o  W a w r o w i c e »


